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L A S  M A R Y I .  n ć m ,  a w id z ą c  że są o tw a rte ,  ud aiesię

(  Dokończenie. )

I ł  yta natenczas właśnie  sama pufncc,  
kiedy Ruszlan opuścił O l g ę , a roztoczo­
ne na przestrzeni nieba św ia t ło  x iężyca ,  
rozsiewaiąc w  około promienie,  w s p a ­
niale blaskiem s w o i m  przyświecało  bią-  
kaiacemu się Ruszlanowi.  Z trudnością 
przedzierając się przez chaszcze i zarośla 
dostał się nakoniec do m u r ó w  tego pu ­
stego zamku. Gdy wchodzi  na dzie toft- 
niec wszędzie uw aża grobową cichość; 
nadaremnie podsfuchuie;  naym nieyszy  
szelest nie obiia się o iego uszy. Do-* 
pióro w s z e d ł b y  do przedsieni przeraża 
go nietoperzów skrzeczenie i h u k p u h a -  
c z y , które spłoszone iego wniyściern,  
po zryw aw szy  się ze sw oic h  mieysc za­
częły latać po nad iego g ł o w ą .  P r z y ­
b y w a  ón nareszcie do rozległych poko- 
i ó w ,  ale i tam przy świetle  xię-  
żyea przedzieraiącćm się przez okna p o ­
większmy części potłuczone,  w i d z i  wszę­
dzie spustoszenie; gdzie^ tylko rzuci  
okiem, postrzega ogołocone z o b ic ió w  
i ze wszelkich ozd^b odarte ściany i tyl­
ko gdzieniegdzie w iszą ce  iaszcze ramy 
lak się z d a w a ło  ze świętych  obrazów 
pozostałe ; innych zaś sprzętów wcale  
iuż n i e b y ł o ;  z g o ł a ,  wszystko  miało ta­
ką postać, 1 akby iuż od w i e k ó w  noga ludz­
ka w  tym zamku nie powstała.  Ruszlan 
odważny pomimo przelęknienia, którćm go 
widok tak okropnego nnieysca nabawiał 
post ępował co raz dalćy , aż nakoniec 
p rzyby ł  do m a ły ch  d rz w i  znayduiących 
się w  mieyscu  naybardziey-odosobnio-

tamji wstępuie na wązkie i  ciemne w s c h o ­
dy, któremi w y cho d zi  na piętro,  a^rzy-  
szedłszy do obszernego p o k o i u , w  któ­
ry m  przy iasnos i xiężyca  wszystko m ó g ł  
dokładnie rozpoznać,  przeymuie się naa- 
zwyczayn ą  niespukoynością , a serce ie­
go g w a ł t o w n i e  bić poczęło.  A h f  w  tym  
to pokoiu dopićro znayduie Ruszlan śla­
dy  ̂ bytności Łwoióy Maryi  l T u  w i ­
dzi na krosienkach rozpoczętą przez 
nią haftarską robotę, tam krz yż ,  przed 
knuym się codziennie modl i ła  nieza- 
pominaiąc pe wn ie  b ła gać  N a y w / ż sz e -  
go o Szczęście dla Ruszlana; w  nay- 
ciemn^eyszćy zaś stronie izby w i d z i  coś 
św ie c ą c e g o ,się i gdy się przybliża,  ro z­
poznaj m a ł y  obr?z Matki Z b a w ic i e ­
la w  śrćbrnycn r a m k a c h , który  w  w i -  
iiią swego odiazdu ón i ć y  d a ro w a ł  
b y ł , a który ona aż do zamężcia  sw ego  
z R o l g a i e m ,  z a w sz e  nosiła  na szyi. 
K lękn ął  Ruszlan przed tą świętością,  
a o d m ó w i w s z y  czułą i pobożną modli­
t w ę  zdiął  go ze ściany i sc h ow a ł w  za­
nadrze przy sercu. Nieszczęśl iwy ! ia-  
kąż boleścią nie przeięła się iego dusza, 
gdy p o m n i a ł ,  że  się znayduie w n a i e y -  
s c u , gdzie niedawno smutkiem dręczo­
na Maryia spędzała s w e  dni r.a płaczu 
i wzdychaniu , aie prz ytć m  znaydo- 
w a ł  ćn iakąś ulgę choć połączoną 
z  Loleścią, oddychając temze samem co 
i ona powietrzem, w y d a w a ł o  m u się bo­
w i e m ,  że w  tych nocnych ciemnościach 
czuie niewidzialną obecność Maryi.  
Przybli żyw sz y  się do okna i obró ciwszy 
oczy ku rzece M o s k w i e ,  przypatrywał  
się ióy spokoynym nurtom u podnóżka 
g ó r y , w  których przebiiały  się promie-
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irire x iężyca  i świetność lazurowego nieba 
mtliiunami gwiazd  uiaśnionego. Wszyst-  
bo lak w  powietrzu,  tak tćż  i na 
ziemi  było w  głębokićm milczeniu po­
grążone , iedea tylko Ruszlan przery­
w a ł  tę powszechną ciszę s w o ić m  czę- 
atćm westchnieniem; przeszłość iako 
cień uciekający przedstawiaiąc się iego 
wzburzoućy wyobraźni  , zanurzała go 
w  rozliczne dumania. Niestety I nie m ó g ł  
ón tego zgłębić,  iakim sposobem Maryia 
będąc tyle szczęśliwą, mogła w  tak krót­
k im  czasie i w s a m e y  wiośnie życia,  ty­
le doświadczyć odmian przeciwnego lo­
su. T u  ona, m ó w i ł ;  przesiadywała-,'tu 
rozpamięty waiąc o utracor.ćm szczęściu 
w z d y c h a ł a , tam modląc się przed tym 
ś w i ę t y m  obrazem rz ew nemi  za lćwała 
się ł z a m i ;  a kto w i ć  , czyli  także nie 
w t e m  mieyscu, okrutny z a b ó y c a . . .  da- 
l ć y  nie m ó g ł  m ó w i ć , wstrząsł  się tyl­
ko okropnie,  a prżeiąwszy się zgrozą, 
z d a w a ło  mu s i ę , że słyszy śmiertelne 
ięki i ze widzi  zbroczone k rw ią  wid m o  
błąkające się po tych pustych gmachach 
P o t  śmiertelny wystąpi ł  na niego,  ser­
ce g w a ł t o w n ie  bić za cz ę ło ,  a wzburzo­
na m e w  wstrząsając wszystkiens‘ człon­
kami sprawiała  w  uszach iego szelest 
podobny do odgłosu podrobowych d z w o ­
n ó w ;  do tego ciemności nocy, połączone 
ł okropnóm milczeniem panuiącćm w  ko­
ł a  niego,  powiększały  ieszcze bardz;ćy 
iego niespokoy ność , i zd aw a ły  się przy­
g o t o w y w a ć  iego um ysł  do czegoś nad- 
z w y c z a y n Qgo; lecz wszystko ieszcze by­
ł o  iak dotąd ciche i spokoyne, tylko 
w  sercu Ruszlana toczy się walka , m i ­
mo którćy ón iednak oczekuie z odwagą 
choćby naystraszl* wszych ziawisk.  I w ł a ­
śnie w  tey chw il i  zry w a się g w a ł t o w n y  
w i c h e r ,  x i ę ż y c  kryie się za gęste chmu­
r y ,  i cała okolica w  nieprzeyrzane za­
mienia się ciemności. L e d w o  tym po­
w i e w e m  o r z ć ź w io n y  Ruszlan w o ln ie y  
nieco zaczyna oddychać a rozpalona twarz 
iego ostygać , aliżci w  tćm słyszeć 
mu się daie z a ch w y ca ią cy  głos arfy. 
Zd z iw io n y  tćm czdrawnęm brzmieniem 
Ruszlan, podnosi o c z y . . .  O radości! a ra­

zem o niesłychana okropności! cóż po­
strzega? Oto ducha Maryi otoczonego 
blaskiem nadzwyczaynego światła.  J ć y  
szaty iako mgła  unosiły się w  p o w ie ­
trzu , na lćy tw a rz y  głęboki  m a l o w a ł  
się smutek , a na ustach uśmićph aniel­
ski spoczywał.  Żałośnie spoglądała na 
Ruszlana, gdy ten wyciągnąwszy drżące 
ku nićy ręce z a w o ł a ł :  O błogosław io ­
ny duchu m o ićy  drogićy M a ry i ! ciebież 
ia to oglądam? T yż to  przybywasz  z nie- 
b ianów krainy),! ah p o w i ć d z ,  pow ić dz ,  
czego szukasz w  tych m iey sc a e h?  Na 
te pytania widmo dało mu tylko znak 
r ę k ą , iakby żądaiąc, aby za nićm s z e d ł  
drugą zaś wskazało  mu las ciemny.  —  
P o w o l n y  temu rozkazowi  Ruszlan śmia­
ł o  udaie się za przodkuiącym sobie du­
chem , iednakże przybywszy iia dziedzi­
niec nieco się zatrzymuie , lecz wid m o  
czule pogląda na Ruszlana, iakby mu 
przydaiąc męstwa do dalszćy drogi. T a k  
w i ę c  postępuiąc coraz dalćy, przy >yli na­
reszcie do ogromnego lasu rozciągające*- 
go się na kilka w i o r s tw  w ' t y l e  zaniku. 
Grube ciemności  i grobowa cichość pa­
n o w a ły  w o k o ł o ;  naymmeysza istota nie 
pokazała się im na drodze,  gdyż n a w e t ,  
źwić iz ęta  leśne przewidując,  iz tamtędy 
duch Maryi przechodzić m a ,  z przestra­
chem po u k ry w a ły  się w  legowiskach"  
sw oich .  Zbliżyl i  się nareszcie do bystro 
ptynącćy r z ć k i , którey brzegi  ocieniały 
odwieczne dęby i ponure iodły. R u s z ­
lan spoyrzał  na sw o ię  przewodniczkę 
i uyrz ał  ićy  twarz ożywioną nayczystszą 
radością. Z  anielskim uśmićchem w y ­
ciągnęła ona ręce ku niemu , potem 
z w r ó c iw s z y  ie do nieba , iakby w z y -  
waiąc  iego pomocy , uniosła się lekko 
w  powietrze i na zaw sze  zniknęła z oczu 
zaumiałego Ruszlana.

W  nayodludnieyszćy i naydzikszćy 
stronie l a s u , gdz*e nawet  wśród dnia 
z trudnością przedzieraią się przez gęst­
winy  promienie słońca , zostawiony ten 
nieszczęśl iwy,  kiedy z niespokoynuśeią 
rzuca w  koło siebie n iepew nym  w z r o ­
ki em  , spostrzega pomiędzy drz ew am i  
błyszczące małe  światło  , za którćm pc-
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stępuiąc przybywa przed ubogą chatkę. 
B yłto  domeK pustelnika, który właśnie 
podówczas, gdy do niego Ruszian przy­
s z e d ł , klęcząc przed obrazem ukrzyżo­
wanego Chrystusa o d m a w i a ł  swoie  m o ­
dlitwy. Słysząc kpgoś wchodzącego 
obrócił się pobożny staruszek ku drzwiom, 
3 przypatrzy wszy  się Ruszlanowi z u wa­
gą , ścisnął go z przymifeniem za rękę, 
i p rzyw it a ł  iakhy naylepićy znaiomego 
sobie przyiaciela , m ó w i ą c :  A h l  ileż
Umie to cieszy, że m ó y  sen się spraw­
dza,  gdy przychodzisz do mnie. T a k  
iest: nie inylę się i poznaię w  tobie od 
razu tak często w e  śnie pokazującego mi 
Się m ło d z ie ń c a , gdy znużony po dzien­
nych pracach i odprawian ych  modli ­
tw ach spokoynie zasypiałem. —  Cóż 
Więc iesteś za ieden i iak się nazywasz 
Szanowny starcze? zapyta go Ruszlan.  
N a zyw a m  się'  A rk a d y iu s z , odpowió 
pustelnik, iuż d w a  lata iak zamiesz­
kuję brzegi tey rzóki. U zn a w s z y  to 
tUieysce za naydogodnieysze dla siebie, 
Własnemi rękoma zbudow ałe m  sobie 
tę chatkę, a bym  spędzaiąc w  niey lata 
t*a.modlitwach, m c g ł  odosobniony od 
Świata szczćrze pracować nad m oićm  
ubawieniem i ż a ł o w a ć  za grzćchy po­
pełnione w  młodości. Jeżeli chcesz, z o ­
stań przy mnie m ło d y c z ło w iec z e  , al­
bowiem tu znaydziesz utraconą spokoy- 
bość i zapomnisz przeszłych dolegliwo- 
jCi , ale powió.dz mi  , kto ci w s k a z ał  
j roge do mego mieszkania? wszakże ża- 
Jl&a ży iąca  istota o niem nie w ić .  —  
^dy rnu Ruszlan opiscriąc wszystkie 
8vvoie nieszczęścia opowiedz ia ł  iak nad- 
^ y c z a y n y m  sposobem został sprowa- 
, ° n y  w  te mieysca , ‘pustelnik od zy w a  
? głosem pełn ym  boleści:  A h ! tak

Mt; na tey to rzeki brzegach spoczy- 
ftią z w ł o k i  nieszczęśl iwcy Maryi! 

?Patrzńość chciała mnie mieć świadkiem 
, \ ,ostatniego tchnienia, i abym  iey ula- 
7^cą. duszę poiednał z B o g ie m ;  sluehay 
*®rpliwje,  a o p o w i ć m  ci wszystko. T o  

i y rzekłszy kazał  Ruszlanowi usiąść ko- 
^  siebie-, i o z w a ł  się w  ten sposób: 

temu właśnie blisko osra miesięcy,

iak pewnego poranku; będąc zatrudniony? 
iak z w y kle  kopaniem k o rzon ko w ,  któ- 
re mi  się ż y w i ę ,  usłyszałem iakieś ż a -  
łośne jęki, mocno tem przerażony spiesz­
nie pobiegłem w stro nę ,  z któróy tako­
w e  w ychodzily; ale o nieba I iakże okmp- 
ny wid ok uderzył  oczy m o i e ,  iakimże- 
dreszczem przeszły wszystkie cz łonki,  
g d y m  uyrzaf Krwią zbroczoną,  leżącą 
na ziemi młodą kobietę śmiertelne w y -  
dawaiącą westchnienia. Już m i a łe m  ra­
to w ać  tę nieszczęśliwą, gdy tentent bie­
żącego konia , zwrocie moię u w a g ę ,  za 
którym gdy się. pozićram, postrzegam 
w  n ayw ię kszym  pędzie uciekającego ry­
cerza. A h ! bylto srogi Rodgayl  byłto 
zabóyca nieszczęśliwi y Maryi  ( g d y ż  
ją to znalazłem w  tak ohropnem poło­
żeniu). 3Niestety I nadaremnie chcę ią 
nieść óo moióy c h a t k i , nadarf mnie ł o ­
żę wszelkiego starania do przyw rócenia  
iey  życia ; ićy śmiertelna bladość aż nad­
to dobrze przekonywała o nadeszłćy ićy  
ostatniay chwil i .  Z  ciężkością podniósł­
szy sw e oczy ku mnie , rzekła słabym 
g ło sem :  Odbióray p o c z c iw y  starcze
ostatnie me westchnienie i me odma- 
w i a v  s w e g o  błogosławieństwa umiera- 
iącey.  G ly z płaczem w y k o n y w a ł e m  
to iey żądanie, ona z ło ż y w s z y  omdle-  
■wiące ręce dodała: o móy oycze , racz 
się modlić za moię duszę, i chc iey  ieże- 
li kiedy obaczysz Ruszlana powiedzićć  
mu odemnie, żem go do skonu kocha­
ła  , i ze ta m i ło ść ,  stała się przyczyną ; 
moióy śmierci;  powiedz m u , . . .  daley 
nie była w  stanie dokończyć ,  gdyż s ł o ­
w a  obumarły na ićy ustach, a oczy zam 
kn eły  się nazawsze. Z płaczem wybra­
łem dla nićy grób blisko m ć y  chaty,, 
do którego cię, skoro się r o z w i a n i ,  za­
p ro wadzę,  i-ako do mieysca ukrywaią-  
ceg.o z w ło k i  tak drogióy dla. ciebie, 
istoty.

O  na-y nieszczęśliwsza Maryio ! onay- 
okropnieyszy łosic?-! zafwoła. z rozpacza 
Ruszlan. 1 tenże zabóyca d o  w vnełn ie~  
niu tak czarnego występku może ies
Ż y ć  bezkarnie 'ł O-i nie, nigdy tego nie 
dopuszczę,  przysięgam , że ffiuia zemsta. 

)(>-
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■wszędzie go ścigać będzie . .  Nie zakli- dzieńnie grobu M a r y i , na którym oba- 
nay się nadaremnie, pr zerwie  mu pastel- d w a y  z pustelnikiem, zbudowali  kaplicę 
nik , gdyż w y r o k i  1 \ -zedwiecznego iuż poświęconą Metce Boskićy.  W  rok po 
d a w n o  ukarały zbrodniczego Rodgaia, s w o i ć m  na tę pustynią przybyciu utra- 
w  c h w i l i ,  w k t ó r ć y  z pośpiechem ucie- c i f  Ruszlan poczciw ego starca, który 
kał  po dopefnionćy zbrodni przest.ra- obciążony w i e k i e m ,  usnąf spokoynie 
szony koń wid o kie m  roziadfego wil -  w  Bogu na rękach towarzysza. Po  Łgo- 
ka , skoczył  w  rzekę i  w  i ć y  nurtach nie tego cnotl iwego Arkadyiusza i silna 
w i a z  ze sw o im  ieźdzcem utonął. W i ę c  mfodego Ruszlana b u d o w a ,  niedługo 
uśmierz Ruszłanie zapalczywośc tw oię  w y trz ym a ć  mogła w  tęschnocie i żalu 
i  raczóy chciey połączyć ze mną tw e  za M a r y i ą , które nieustannie nękafy ie- 
m o d f y , bfagaiąc N a y w y ż s z t g o  za w y -  go  du^zę, a si ły ż yw otnie  t raw ify ,  vVe 
s t ę p n y m , aby mu raczyf  odpuścić iego ' w a  lata nadeszfa ta pożądana dla riie- 
zbrodme. Poruszony tą m o w ą  pustelni- go c h w i la ;  w  którćy w ie czny  sen zam­
ka rzuciwszy  się Ruszlan do nóg iego k n ą f  m u oczy na grobie Maryi.  Nada* 
p iz y rz e k f  iak nayuroczyścićy pow odo-  remnieby teraz szukano o w ć y  pustelni- 
w a ć  się tak zbawiennym radom T a k  ozćy  chatki ,  zniknęfa ona ró w n ie  iak 
iest,  rz e c z e :  k ied y  Maryia do samćy i kaplica na grobie dziewicy  w znie-  
śmierci dochowała m i  sw o ię  mifuść, siona. Podanie tylko zachowófo  w  kro- 
słuszną iest izeczą , abym  i ia z cićrpli- nikach sw o ic h  te mieysca nazwane La* 
wośc ią  poddaf się w y r o k o m  Opatrzno- sem Maryi, 
ści,  w i ę c  przysięgam ci oycze, że z chę­
cią poświęcam ci moie życ ie  i odosob- 

 ̂ niony od świata, z  tobą przepędzać będę 
c h w i l e  życia moiego.

Gdy się rozwidnifo ,  popro wad zi !
Arkadyiusz Ruszlana po nad brzegi  rzć- 
ki  Jozy i  w ska zaw szy  mu ihafy pagó­
rek z  zatkanym krzyzem d rew nian ym  
r z e k f : Oto mieysce, , gdzie sp oc z y w a
tw oia  Maryia. T u  rzucił się Ruszlan na 
m o g i fę  kochanki s w o ić y  i skrapiaiąu 
rzęsa nemi łza mi baTwiąeą grób i ć y  tra­
w ę ,  z a w o f a ł  g ło s e m  rozpaczy : O nay- 
droższa Maryiol  czyż mogłem się spo­
d z i e w a ć ,  a b y m ,  zamiast prowadzenia 
cię przed św ięte  ołtarze, m ia ł  tu w t ó m  
mieyscu ięczyć  na t w y m  ;robie! ah! 
ón iest teraz ied y n ym  dla mnie skarbem 
i najświętszą  pamiątką t w o i ć y  miłości! 
wszakże  dla pokazania mi tego mieysca, 
zstąpifa dusza t w o i a  z nieba, i zaprowa­
dziła mnie na tę pustynią 1 T w o i a  w o ­
lą p o w o d o w a n y  , poddaię się z cierpli­
wością przeznaczeniu moiemu, a ż y w i ą c  
się nadzie ią , iż niezadługo obaczę się 
z tobą z spokoynością oczekuię skoń­
czenia się dni moich.

Za mieszkawszy  Ruszlan chatkę Ar­
kadyiusza,  nie omieszka!  nawiedzać co-

j- a Z.. . .a.

A T R A T A  K O C H A N K I .

'U o i i c c  zapada , s ło ń ce  się w zn o si,
X ię ży c  p rzem ien n ym  ś"vicci ob ro tem , 

Niebc od iedney do d r u g ić y  osi
Ś lni się gw ieźd zistem  u tk an e  z lo tem .

L e c z  ani iasne słoi.ca  prom ien ie ,
A n i  b is d a w e  św ia t ło  x iężyca ,

A n i  gw ieźd ziste  niebios sklepienie  
S e r c a  moiego iu ź  nie za ch w y ca .

Ł ę k i  r o z k w i t ł y  , szeleszczą  b o ry ,
W i o s n ę  og ła s za  ś p ie w a k ó w  r ze s za ,  

S t r u m i e ń ,  w ś r ó d  p ie szczot  b a - w is tć y  F l o r y ,  
R r ę t y m  w  dolinę  biegiem  pośpiesza .

L e c z  e n i  łą k i  , b o r ”  i n iw y ,
A n i  ś p i e w a k i , co w iosn ę  g ło s z ą ,

A n i  w ś ró d  k w ia fów strn m ień  m r u k l iw y ,
U lg i  do serca  m ego nic  w n oszą .

S r o g ic g c  sm u tk u  boleści  b la d a !
C io s  tw ó y  o k ro p n e  zn iszczen ie  s i e i c . 

T a l  z łona  niebios p io r u n  w y p a d a
I  niszeźy w s z y f t k i e  k m io tk a  n adzieie!

W, CL.
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L U B L I N  W  R O K U  1- 8*4.

z Gaz. Korr, w arsz.

t £ t o  od lat kilku nie b y ł  w  Lublinie,  
ten niemało zdziwiony  zostanie i spyta 
się z a p e w n e : iak im  nadzwyczaynym 
sposobem, lub iaką nadprzyrodzoną si lą,  
to rozlegle miasto, od czasów niepamięt­
nych zaniedbane, i przez rozliczne klęski 
zniszczone i  spustoszale, dziś nietylko 
d ź w i g n ę ł o  się ze stanu nieporząd­
ku , ale nadto iest tak o z d o b n ć m : iż 
obok pierw szych  miast śmiało się m ie ­
ścić  może.

Jest to prz y ie m n y wid ok dla tego, 
kto nie wiedząc  o zaszłych odmianach, 
zbliża się pod mury  Lublina , drogą oka­
załą i w y g o d n ą  tam , gdzie niedawno 
z trudnością tylko przebyć można było. 
T r z y  g ł ó w n e  wiazdy prowadzą do mia­
sta, to iest: W a r s z a w s k i ,  Lubartowski  
i Z a m o y s k i , wszystkie trzy są równie  
ozdobne , r ó w n i e  w ygodn e  , wszystkie 
nie do rozpoznania. Gdzie  niedawno 
b y ł y  głębokie w ą w o z y ,  przepaściste, oraz 
smrodliwe błocka , ż y d o w s t w a  na około 
po przedmieściach za mieszkałe go, tam 
obecnie prowadzą  drogi  bite , ozdobio­
ne aleiami z pięknych topoli sadzonemi, 
także' okazałe i trwałe  m urowane  mosty 
z poręczami żelaznemi.

W  sa m ć m  mieście odnowiono stare 
b u d y n k i ,  przeistoczono i upiększono 
zniszczone gmachy,  n o w e  z gruntu w y ­
prowadzono.  Przyiemnie na przykład 
uderza przychodnia,  gmach K ommissy i  
w o i e w ó d z k i ć y  (prze z  Rząd austryiacki 
zaczęty i aż pod dach doprowadzony,  
lecz późnićy zupełnie opuszczony), któ­
r y  teraz nietylko ze s w o i ć y  powierz­
chowności  ale i z w e w nętrz ne g o  urzą­
dzenia , na u w a g ę  zasługuie. Jest ón 
niezawodnie  p ić rw sz y m  w  Lublinie, do 
czego oprócz w s p a n ia łć y  struktury, przy­
czynia się niemało przyiemne położenie 
mieysca, na którćm się wznosi .  Gmach 
ten iest otoczony obszćrnym placem, 
którego większa p o ł o w a  pięknie koby-

l icami i topolą wysadzona,  s łuży na plac
ćwiczenia woyska. —  Naprzeciw K o m ­
missyi  w o i e w ó d z k i ć y  iest kościół  0 0 .  
K a p u c y n ó w  gustownie odmalowany, zaś 
po l e w ć y  stronie d w a  pałace do familii 
Kobylińskich należące,  a p c  pra w ć y  k o ­
ściół wyznania e w a n je l ic k ieg o , stoiący 
pośród cmentarza napełnionego nagrob­
kami, drzew am i i kwiatami.  W  iednym 
z pałaców p o w y ż ć y  wspomnianych,  iest 
fabryka rządowa tabaki i tytoniu.

Na górze od strony Lubartowa w  sa­
m y m  środka żydowskiego miasta, gdzie 
niegdyś sterczały szczątki obronnego 
zamku, w z n io s ły  się z odwiecznych gru­
z ó w  okazałe budynki,  przeznaczone na 
umieszczenie Sądu G łó w n e g o  Krym inal­
nego W o i e w ó d z t w  Lubelskiego i P o d ­
laskiego.

Kościół Pofranciszkański wraz  z klasz­
torem , położony na przedmieściu Kali- 
nowszczyzną z w a n ć m ,  i dotąd pustkami 
stoiący, przeistoczony został na fabrykę 
suRna, w  którćy znayduie zatrudnienie 
i  utrzymanie niemała liczba robotników, 
zaopatruiących nas suknem do bić m  z w e ł ­
n y  k^aiowćy,  które w  niczem zagranicz­
n y m  suknom nie ustępuie.

Niedokończony gmach na kościół  
Trynitarzy, zmienia się także w  okazały 
dóm mieszkalny; zaś klasztor po W i ­
zytkach na piękne koszary dla iazdy. 
Niemało do w y g o d y  i ozdoby p o s łu ż y ł  
tu obszćrny dziedziniec i ogród , na któ­
r y m  buduią iuż staynie, a które, śmiało 
po w iedzieć  można ,  ozdobą ulic Stolicy 
Królestwa bydźby m ogły .

T u te y sz y  kościół  P o -Jezuic k i  iest 
nieomylnie ieden z naypięknieyszych 
w  Polsce:  s ła w n y  iest nietylko ze s w e y  
struktury iobszerności , ale i z m a lo w i ­
d e ł ,  które go zdobią. Z as łu guie  także 
na uw ag ę  zakrystyia tego kościoła, r ó w -  
naiąca się małemu kościołowi i tak bu­
dowana , że co się w  iednym rogu c i ­
cho  w y m a w i a ,  to w  drugim wyra źnie  
słyszćć można. —  Odnowiono  teraz ten 
k o ś c i ó ł ,  i przeznaczono na katedrę. O l ­
brzymia w ie ż a  architektury gotyckićy, 
św ić ż o  na wie le  łokc i  podwyższona,  gdy



Będzie stosownie do planu ukończoną, 
z d a i e s i ę ,  iż wtenczas ićy  szczyt w  obło­
kach zniknie.

Zgoła w  miey scu  , gdzie niedawno 
massy zwalisk i g r u z ó w , gdzie spusto- 
szałe i niedostępne u r w i s k a ,  smutne 
o przeszłości rodziły wspomnienia , tam 
obecnie wznoszą się wspaniałe iużyteoz-  
ne budynki,  dowodzące oycows Kićy 
opieki  wspaniałego Monarchy, staranno­
ści i pieczołowitości R z ą d u ,  a nade- 
wszystko pomyślności ludów,  błogosła­
w io n e m u  berłu  Alexandra I. poddanych.

Ś  W  I A  T V

S w iat e a ly  icst p o d o b n y  sceniczn ey  w y s fa w !* :  
N a htórey  w yżsi  ró żn e  o d g r y w a ła  ro le ,
C i  R a d n i ,  ci U c z e n i ,  ci W o d z o w i e ,  R ró le ,  
S łu ż ą  ku r o z rz e w n ie n iu  i sz y d n ć y  zabaw ie  
P o s p ó ls t w u  5 k tó re  będąc  tć y  sceny widzam i,  
L u b  się c ieszy  ze  zb ytkiem  ,  lub  za le w a  łz a m i;  
A l b o  ieżcli  c hyba  w  g r z e  o c ze w is ta ,  
P r ze d sta w ia c za  za  dane p ieniądze  wyśwista-.

A . . . —

O Ż E L A  Z N E Y  K U R T Y N I E  
W  N A D W O R N Y M  T E A T R Z E  W I E D E Ń S K I M .

1  ożary. , iakie od kilku lat w ie le  n i e ­
m i e c k i c h  i za g ra n ic z n y c h  te a t ró w  znicz -  
ezył y,  p o d w o i ł y  baczność r z ą d ó w  i pry ­
w a t n y c h ;  i gdy ci ostatni r o z m a i t e  środ­
ki  i sposoby zar adczo podaw ali ,  iak np.  
p o k o s t o w a n i e  części spaleniu podległych  
m a s s ą  od ognia zab ez pi ec zają cą ,  skru­
pianie k w a s a m i  m in e ra ln e  mi i t. p. któ­
r e  czy są dogodne lub nie ,  czas d o p i e ­
r o  i d o ś w i a d c z e n i e  okaże,  wtenczas  R z ą ­
dy w  wiel u  m i e j s c a c h ,  a m i a n o w i c i e  
w  W i e d n i u ,  s ta ra ły  się o s t o s o w n y  
i  c i ą g ł y  dozór, nad dostateczną ilością,  
dob ryc h  narzędzi do gaszenia ognia, nad.  
u t r z y m a n i e m  i d o b r y m  p od zi a łem  w y ­
s t a r c z a j ą c e j  ilości w o d y ,  aby na w s z e l ­
ki p r z y p a d e k , w  k a ż d e m  m ie ys cu  
w p i e r w s z ć y  zaraz.chwili , ,  od czego n a y -

w i ę c ó y  zależy,  skutecznie złemu, zapo- 
biedz można było.

Mimo tego, że nadworny Teatr  w i e ­
deński wybornie  w  powyższe  narzędzia 
iest opatrzony, o tr zym ał ón ieszcze ma- 
fo  w  tych czasach uży wane, a nader do­
godne zabezpieczenie od ognia; gdy za 
n a yw yż sz y m  rozkazem zaprowadzono 
w  nim ż e l a z n ą  k u r t y n ę ,  któią,  w e ­
dług doniesień afiszowych z dnia 5 . i 8. 
Stycznia,  po zakończeniu sztuki spusz­
czono , a to , iak w  tychże afiszach w y ­
rażono »aby w  przypadku wszczętego na 
scenie p o ż a ru , można ią by ło  natych­
miast od w i d z ó w  odosobnić, tę dla ostat­
nich zostawia iąc  korz yś ć,  iżby bez ża­
dnego. natłoku , w o lno  oddalić się m o ­
gli .« D o  przedsięwzięcia połączonego 
z tylu trudnościami,  iuż w  czasie feryy  
l ipco w y ch  roku zeszłego poczęto czynić 
przygotowauia.  Cała kurtyna t w o r z y  
c z w o ro ką t  22£ stopy wysokości , Ł9I- szć- 
rokości m i a ry  wićdeńskićy maiący, w y ­
robiony z blachy grubćy żelaznćy czel­
nie z sobą spoionćy i p r z y m o c o w a n e j  
do wiązania z prętów żelaznych. P ro­
scenium dawnióy iuż z kamienia w y m u ­
r o w a n e  zostało , a drzwi  do R om m uni-  
kacyi  z orkiestrą, audytoryum i t. d.. 
wszystkie są z żelaza ; na podłodze sce­
ny w p ra w io n a  iest szyna ż e l a z n a 'w  ko­
lorze drzew a p o ko sto w a n a , na którćy 
kurtyua opuszczona opiera się;  pod nią 
ró wnie  iak przez środek wiązania pod 
dachem w y p ro w a d z o n y  iest mur  od' 
ognia zabezpieczaiący,  sufit portalu m a ­
lowany iest na blasze żelaznćy. P o  za­
kończeniu sztuki rzeczywiście audyto­
r y u m  oddzielone zostało od sceny tak, 
iż wszyscy w i d z o w i e  spokovnie oddalić- 
się mogli,  a narzędzia do gaszenia poża­
ru skutecznie działać by ły  wstanie.  R o ­
botnicy śmiali i z ręczni , ciągle na scenie 
bę dą cy  , za danym, znakiem opuszcznią-  
kurtynę.  Zaporę, za k tó re y  usunięciem,  
kurtyna się porusza., ieden zręczny c z ł o ­
w ie k  m o ż e  usunąć,  równie na scenie 
jako tćż i pod sceną., bez n a j m n i e j s z e g o  
n at ężen ia ;  moż-e się ón na ty ch m ia s t  cof­
nąć ,  gdyż kurtyna sama przez się opar-
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dać będzie. Gd yby zaś ieden punkt stał 
bię nieprzystępnym, iest ieszcze dalszy 
drugi , z ktorego kurtyną \p4adac można. 
Do opadnięcia potrzeba rai o u ty czasu, 
ńie iest to za wi e l e ,  gdy ugień i dym 
z w y k l e  do góry b i ią , a tam mur, sufit 
i kurtyna szćr*,yć mu się nie dozwalaią.  
Nadto uważano i na to, aby kurtyna na­
w e t  po zniszczeniu wiązai^a na któróm 
się utrz ym uie ,  nie opadła przed usunię­
c ie m  w y ż e y  ntimienionóy zapory, opić 
ra się b o w ie m  na ryglach które w r a z  
z zaporą usuwaią się. Ciężar samćy kur­
tyny wynosi 5 o ćetnardw, "J z c a ły m  do 
a ić y  należącym m echanizm em  o k o ło  80 
cetn. W y r o b i ł  ią P.  Socket,  nadwor­
ny ślusarz , w e d ł u g  podanego rysunku 
i pwd dyrukcyią c. k. budowniczego Pa­
tia A m a n , człon aa honorowego AkaJe- 
tnii S. Łukasza  w  Rzymie.

G d y  zdaie się rzecaą niewątpliwą,  
iż większa  część istnących tea tró w  prę- 
dzóy c*y późnićy, a nuvro bu dować  się

iraiące wszystkie bez w y ią iku  zaprowa­
dzą ten środek z a c h o w a w c z y ,  gdy nad 
to samo Audytoryum , a mianowicie przy 
no w o  budowanych teatrach za p o m o c ą  
kamiennych w s c h o d ó w ,  prz ys ionk ów , 
sztucznych g a n k ó w  i t. p. ła t w o  zabez­
pieczyć się m o ż e ,  nic więc  iuż do ż y ­
czenia nie pozostaie, iak pokrycie tako­
w e g o  g m a chu,  któregoby belki i w i ą z a ­
nia całe b y ły  z żelaza. Namieniony po- 
Wyżey budowniczy nadworny udzieli ł 
nam grunto wnych w  ty m  względzie  
u w a g  i okazał ,  iż przedsięwzięcie to nie 
iest tak dalece do wykonania trudne, 
o w s z e m  zyskałoby się przez to w i ę c ć y  
daleko mieysca d.o urządzenia maszyne- 
ryi . W i ą z a n i e  takowe dachu może być 
zwy czayn ą dachówką pokryte. W z n i e ­
sienie wie lk ich g m a c h ó w  fabrycznych 
w  ADglii tym sposobem zabezpieczonych, 
m ó w i  za podobieństwem wykonania  
podanego przez nas wcześnićy pro- 
iektu.

N A G R O B E K  T A N C M I S T R Z O  WI .

w .osoio na tamten świat wzięła śmierć brańca, 
T u  lc ż j  : co ż y ł  całkiem a i umarł i  tańca,

A ... —

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  D n ia  4. M a r c a  t.  r .  dano w  T e -  
* tr*e  n a s zy m  rorat tyczną T r a je d y i y  w  5ciu  aktach 
* P r o lo g ie m  pr^ez F r y d .  Sz;  l le ra  n a p is a n a ,  a p rze z  
^ n d rtę ia  B rud ziń sk iego  p r z e ło ż o n y  : D z i e w i c a
O r l e a ń s k a .  M e r c ic r  pisząc p r z e d m o w ę  do fran- 
*<«skiego tłum aczen ia  te y  sz tuk i ,  n azy w a  iy „h y m n e m  
>>ńa cześć b o h a ty rk i  , godnym  wzn iecić  naywięk.sze 
>>zadziwionie u w sp ółczesn ych .*4 *) T łu m a c z  polski 
kmiał p rze ią ć  się pięknościami S z y l le r a  i l i te ra tu rę

*) P is a r z  ten tlaie w  ogólności takie  o S z y l l c r z e  uda­
nie : „ S z y l l c r *  u rama tyczna M u za  iest  taky,
„ n a  iakićy  w łaśn ie  z b y w a  F r a n c y i ,  bo k tó ż  z a ­
i s t e  nie u b o le w a  nad biedną fra n c u s k ą  Melpo* 
„m en a  , k tó ra  uwięziona i mocno sk rę p o w a n a  
„ o k o w a m i  iedności  czasu i m ie y s c a ,  musi nic- 
„ u s ta n u ie  bić " Io w ą  o ciasne więzienie  s w o i c ,u  
T a k ie  zdanie  Frani u i a  o w ła sn ć y  iego T ra je d y i ,  
nie może być  stronn iczem  n azw an e,  ale i o w sze m  
niht mu p r a w d y  za p rze cz yć  nie potrafi.

Baszę u d a r o w a ł  d z ie łe m  za szc zy t  iey p rzyn o szącem - 
B o le  Joanny iest  iedną z n ay p ic k n .c y szy c b  ru i  Pani 
Iłainińskie;- T a  ze w szech  miar w y b o rn a  a r ty s tk a  
piękny gry  s v o i a  p rzen osi  i.as w  czasy  b u b a ty rs k ie  
F r a n c y i ,  z nią razem  natchnieni p rze b ieg a m y  św ietny  
iey  n a w ó j  i obecni iey sko n ow i p ośw ięcam y łz y  żaltt 
Dsiewic-y, p o łeg łćy  zi o y c zy zn ę .  Inne o so b y  g r a ł y  
zimnu , a sz cze g o ln icy  B r ó l o w a  E l ż b ie ta  i A g n ie szk a  
nie b y ły  na sw uićm  mieyscu.

D n ia  7. M arca  na dochód JP. S m ochow sttiego 
dano p ie rw sze  p r z e d s ta w e n ic  D ra m a tu  we 3 . a k i fc h  
z  f ran c u sk ieg o  I P -  V i c t c -  i 3 o i r ie :  C ó r k a  p r z e ­
k l ę t a ,  c z y l i ;  M i c h a ł  C e r y a n t e s  S a a r c d r t .  
S z tu k a  ta b y ł a b y  się *< pewnt p o d o b a ła  , g d y b y  gra- 
iyoy g łó w n e  ro le  chc:odi się byli  za stan ow ić  le p ićy  
n a d  charakteram i swoiemi.  A le  m ożnaż było  żydać 
te g o  od nich, w s zak żeto  b y ł  b c n c f is l !  —  H o c h a r y  
D z i a d u n i o ,  K orncdyyka P P .  S er ibc  i M cle sv i l lc  
koń cząca  w id ow isk u  , z tey w łaśn ie  p rzy c zy n y  p o u e .  
b a ła  się,  że  a k to r o w ie  w ięcey  d o ło ż y l i  starań  w  z r o ­
zumieniu  i oddaniu ró l  swoich.

Dnia l i g o  M arca  t. r. dano Ko m cdyią  w e  4. 
aktach  z niem ieckiego P, dc vvcissenthurn  , pod na­
zw isk iem  ' Z a k o c h a n i  u t r a p i e ń c y ,  c z y l i :  
O s t a t n i  ś r o d e k .  Jfa c ze le  sztuk  tey p ł o d n e j
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i ( ia k  ią w  S ło w n ik u  k o n w e rsac y y n yra  w ła ś n i  ziom­
k o w i e  n a z y w a ią )  ie d n ćy  z  n ay le p szych  a u to re k  d r a ­
m a ty c zn yc h  niemieckich ,  umieścić  m o in a  tę  cha ra k ­
te ra m i i lckao śc ia  d y a i o g o w  w y szcze gó ln i '  ia są się 
jfiomedyią . G r ę  a k to r ó w  ty lk o  c h w a lić  można, 
a z w ła s z c z a  P ,  B c n s ę  (Ha. G w icżd z ic k icg o )*  k tó ry  w© 
w s z y stk ic h  p ołoże n iach  trud ney  roli  sw oie y  u m ia ł  
o k a z a ć  cię b ie g ły m  i c h a r a k t e r  zg łę L ia ia cy m  artys Eł» 
G r a  iego  b y ł a  n atura ln a  , w y r a ż e r ia  nai l iętnośei śla- 
ohetne , i  w s t y s t k o  co c z y n i ł ,  zgo d n e  b y ł o  z naylep- 
sz y m  L.nakiem. Nie i r o g ę  takzt pom inąę P P .  S t a -  
r z e w s n ie y  ( B a r .  S w ie tn ic k ić y )  i M a r e c k i e y  n.ł. aże­
b y  im  za  g r ę  nad p o d z i w  u ym uia cą  n ie  - ł o ż y ć  p o ­
c h w a ły .  N ir jh  i n n y ,  k t ó r y  postanowi w s z y  sobie  z a ­
w s z e  gan ić  i w tz ę d z ie  o d k r y w a ć  b ł ę d y  , na wscyotke  
co c z y t a ,  l u b  u w a ż a ,  prr,e» sh o p c o n e  p a trzy  o k u la ­
r y ,  ia s z c z ę ś l i w y ,  iośli c b w a łić  mogę z przyiemno- 
śc ia  m iło śn ik a  sz tu k  p ięknyeb z a p a i i u i ę s i ę  na w z r o s t  
sc e n y  n a s z e y ,  tak widoczne c z y n i j c e y  postępy i p rz y  
m a ły c h  z r z ó d ł a c ł  p om ocy  u trzy in u ią c e/  się na znacz­
n y m  stoo n iu  w y k s zta łce n ia .  3t. X .

Z  N i e m i e c .  —  W K a is e r s ła u tc r n .  pisze G a z e ­
ta p r a g s h a , p o d w a k r o ć  d o św iad cza n o  , iż. w m łyn ie  
w ie tr zn y m ,  kamień m ły ń sk i  i.iaiący 7  i/ź stopy w p rz e ­
c ięc iu  a 1 1/2 s t o p y  g r u b o ś c i ,  ob ra ca iąc  się 180 d o  
r u o  r a z y  na m in u t ę ,  z r z ą d z i ł  cyp lo zy ią .  Z e  się zaś 
b e z  g w a łtu  p o r u s z a ,  i o k o to  zb o ża  t r z e ,  żalem nie 
r o z g r z e w a  się t y l e ,  a b y  p o w ie t r z e  p rzyczyn ą  t x p ! o -  
zy i  b y ć  m ogło ,  P. S cbm ittha ls  sz cze g ó ln y  ten w ypo- 
d o k  rp n w ia d a ia c y ,  sądzi,  iż e sp lo zy ia  f ipcIjjdzi z t ą d ,  
źe  siła  od śro d k a  się oddaiaiąca (cen trifugal)  p r z e ­
w y żs za  o t y ł e  zw ią ze k  m assy k a m i e n n e y , i i  t; b y w a  
ro zsa d z a n ą  Ostatnim  razem , p rze d  5 la ty  ten kamień 
m ł y ń s k i ,  z s tra sz l iw y m  ło s k o te m  r o z p ę k ł  sią w e  3 
sz tu k i ’; iedna z tych w y sad zon ą  zosta ła  p rze z  sc łanę 
m łyn a  na p o d w ó rz e  , druga zb u rz y ł a  p ra w ic  w s z y s t ­
kie koła  i wiązania  w e w n ą t r z ,  a trzecia  z ła m a ła  nogę 
sy n o w i  m ły n a rza  , i w ięcey  ieszcze ludzi zra n iła .

W  Meiniu  w y n a la z ł  Pan S zp er l in g  m aszynę ła- 
taiącą n azw aną S m ok iem  ( D rachenfi za pom ocą k tó r ć y  
k a żd y  statek w czasie  b u rzy  lub w p r z y p a d k u  za to ­
n ię c ia ,  m oże b y ć  u ra t o w a n y  i przyc iągn ięty  d o  lą du ,  
to  ie s t :  źc  g d y  ta m a szyn a  za p om ocą  m oen ćy  l»ny 
zostaie  puszczona  w  p o w ie trze  o d  40 stu do 800 Uro­
k ó w ,  może nią n aw e t  m ało  s i lny  c z ło w ie k  Kierować- 
i  w czasie  g d y  taKowy stanic  nad l ą d e m ,  spusete  ią 
na ziem ię  iak mu się p o d o b a ,  o p r ó c z  tego iestto ma­
china m a ła  i zu p ełn ie  prostego k s z t a ł t u , niemniey 
g d y  iest  w  p o w io tr zu  grzechocze  ciągle  , aby ią s ł y ­
s z a ł  ten ,  k tó r y  nią k ic ru ic .  D odaie  ic9zczc  G a z e ta  
b e r l i ń s k a ,  że  w czasie n ayw iększey  b u r z y  nie traci  
„ w o i e y  d y r e k c y i  i czyni tenże  sk u te k  co  w  czasie  po- 
g o d y

Z  F r a n c y  i. —  K ie d y  p ie r w s z y  r a z  po  w stą p ie­
niu  na tron ,  K r ó l  Jmć H a r . l  X .  w y ie c h a ł  na p o l o w a n ie  
w  o k o l ic e  W e r s a l u ,  mieszkańcy tego  m ia s t i  t łu m em  
p r z y b ie g l i  do  Trran on ; gdzie  K roi  w y s ia d ł ,  i p o z w o lo ­
no mi chodzić  o ^ o ło  s to łu  w czasie  obiad u . D am a p e w ­
na , sądząc  iż Fepiey p r z y p a tr z y  się K r ó l o w i ,  w e sz ła  
do p o b o c zn ćy  sa l i ;  le c z  za leć  »ie co tam .wstąpiła ,  g d y  
d r z w i  zamknięto p rze d  nią, l ł l u g o  Czekała sama w t e m  
m i e y s c u ;  gdy w  terti p r z y  d r zw ia ch  p rze c iw n y ch  p o ­
k a z a ły  się d w ie  o s o b y  w u b i . r z e  m yśliwych. „ C h c i a ­
ł a b y m 11 r z e k ła  D am a  .dc .cd nego  z nich\,,o g ląd ać  K a ­

r o l a  X . ‘ c —  ,,CiekawD£. Pani bę d z ie  z a sp o k o io n a 1* 
o d p o w ie d z ia ł  ieden podaiąc iey  ręk ę .  P r z e p r o w a d z i ł  
ią  p r z e z  k itka  sal ,  a p r z y s z e d łs z y  do o s t a t n i e y : 
„ O t o “  r z e k ł  cło zn ayo uią cych  się  tam  osób  „ t a  P a n i  
ży c z y  t bie  w id z fe ć  K r ó la .  “  W s z y s c y  natych m iast  
p o w s t a l i , a kob ieta  zm ęszana p o z n a ł ,  - że to  K r ó l  
sa m  b y » , k tó r y  z  d o b ro c ią  i grzeczn ością  n iep o d o b n ą  
d o  n a ś l a d o w a n i a ,  r a c z y ł  -śy p rzew o dn iczy ć.

W  Pary  żir D o k t o r  C iw ja l  w o b e c  w ielu  l e k a r z y  
w y k o n a ł  op cra cy ią  k ru sz en ia  kamienia ^ p ęch erzow eg o)  
za p om ocą  n o w o  - w y n ale z io n e go  c h iru rg ic z n e g o  n a ­
rzędzia P o d d a ł  się temu dośw iadczen iu  ieden z u r z ę d ­
n ik ó w  d w o r s k i c h , o d d a w n a  c ierp iący  u sta w ic zn ie ,  
a n a p r ó ż n e  1 żyw aiący  w s zo lk ic b  lr  feen, D o k t o r  C i w j a l  
w i id n ć )  c h w il i  u c h w y c i ł  kamień i s k r u s z y ł  go ,  p r z y -  
czein c h o ry -  nie  d o z n a ł  boleści  ,  w  4 dni p ó ż n ie y ,  
w c i ą g u  da lszego le cze n ia  tenże D o k t o r  d o k o n a ł  n ie ­
r ó w n i e  b a rd z ie y  zadziw ia iąco  d o św ia d c z e n ie ,  g d y ż  
o k a z a ło  się  , t e  r e s z ty  kamienia iu ż  nie tr ze b a  było- 
hruszyf? ,  i te..iźe narzędziem  w y d o b y ł  g o  z u p e łn i e ,  
chociaż  kamibń b y ł  zn ac -n e y  obiętości  i tw ard y .

M in isterstw u w o y n y  w y z n a c z y ło  5ooo f ra n .  na­
g r o d y  za  w y n ale z ie n ie  massy n ayskutcczn ićy  w y s t r z a ­
ło m  k a ra b in o w y m  o p iera iacey  się. D ośw iadczen ia  o d -  
b y d ż  się maią z flintą fran cu sk ieg o  k a l ib ru  , n j b i t ą  
bu lą  ift<} funta  ważącą a Ą fi ł  >ta proch u.  S t r z e la ć  
s ię  będzie  do śr o d k a  i czterech  r o g ó w  w y n alezd ż  si$ 
m a iącćy  p ł y t y ,  k tó ra  musi p rzy o a y m n ić y  stop ę  k w a ­
d r a to w ą  mićć wie lkości ,  maiąc p rzyton ,  c iężar  7  fu n ­
tó w  w ażący .  Z r o b io n a  zaś n,= b y d ż  z takit-go matę- 
r y i a ł u  , k tó r y b y  ł a t w o  w y r a b ia ć  można b y ło  , k tó r y ­
b y  nie p r ę d k o  r d z e w i a ł ,  i nic d r o ż s z y  b y ł  od ż lazfc 
k u te g o  N a gro d a  p rzy sąd zo n ą  zostanie  za p ły tę ,  któ- 
r a b y  op arła  się ku li  k a r a b in o w ć y  w n ay m n icy szćy  o d ­
le g ło śc i  p rz e d  oznaczoną metą 40 m e trów  (128  stóp ) ,

F r c . s j b u t  ,  m ó w i yournul di P a fis T p o z o ­
s taw ia  kassie  te a tra ln ey  z ło te  i ś r ć b r n e  ku le  ,  k o m ­
p o z y t o r o w i  zaś aostaia  się  ty lk o  o ł o w i a n e ,  ieśli s ł a ­
w a  niedosyć mu w yn ag ra d za .  T r z y  ostatnie  re p re ze n  
tacy ic  tey O p e r y  s p r o w a d z i ły  tak  w ie lk ie  m n ó stw o  
lu d z i ,  iż w ielu  m usia ło  bez b i le tu  p ow rócić .  P. B ern -  
b a t a  ( D y r e k t o r  T r a t r u )  w ie le  się  p r z y c z y n i ł  do  w y ­
staw ienia  ie-y sztuki p o m n o ży ł  l i c z b ę  s-irttanów, u b r a ł  
icb w y k w in tn ie y  i o d n o w ił  ich s k r z y d ła  nieduperzC 
i sm ocze  o g on y .  Z  tem w szy stk ićm  cała  s ław a  p r z y  
m uzyce  pozost: .icr im w ię ce y  się  ićy  s ł u c h a ,  tćm bar- 
dz ićy  się p ra gn ie  icszczc  ią s fy szeć  Ża dn a  kom po 
1 ycyia  nie p rze d sta w ia  ty le  rozm aitości  w y o b ra że ń  
1 sty i l. j każdem u się p o d o b a ,  ró w n ic  delikatnem u 
m e lo d y ś c ie ,  ia k o  i s u r o w e m u  p rz e s trz e g a c z o w !  bar 
raonii f ta k  w ie lb ic ie low i M o z a r t a ,  iako i przyiacieło- 
vśi C i m a r o z y ; r.awet miłośnik ro m a n s ó w  i pospolitych 
piosnek zn ay d z ie  w nićy nic i e d n o . co m u  d o  sm a k u  
p r zy p a d n ie .

Z» A n g l i i .  —  S c m i r a m i s ,  O p e r a  H o ssyn icge ,  
p rzy o b ie c an a  b y ła  od d aw n a I u b o w n ik o m  teatru ,  
a p rze c ie ż  n icu o p e łn io n o  p rz y r z e c z e n ia .  T e r a z  d o ­
w iadu jem y s i ę ,  że  pa-rtytura w r a z  z  p ozos la łe m i ef- 
fektaini teatru  lo n d y ń sk ieg o ,  k tó r y  z b a n k r u to w a ł ,  zP' 
s ta ła  za p ieczęto w an ą .

S ł a w n y  W a l t e r  S c o t t  ma w c d l a g  n icw ą tp lf '  
w y c h  wiadom ości  ,  zw iedz ić  w  n astępną  wiosnę Nor- 
wegną i S z w e c y ią ,  a to iak sądzą,  z p r z y - z y n y  r o m a f  
su  z  d z ie ió w  p ó ł n o c n y c h  , nad Utórym teraz p r a c u ś *

7’ c d a k cy ia  Józefa  B e n  s y .  —  D r u k  P  i 1 1 c r  ó  n .


